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„Jaskółka” - planowanie nakładu i dystrybucji
W momencie, kiedy kończyło się redakcję, redaktor pisał tak zwaną „jaskółkę”czy
tekst  na „jaskółkę” „Jaskółkę”–dokument,  charakterystykę książki.  Czy [książka]
naukowa, czy każda inna, to musiała być „jaskółka” I tę „jaskółkę”ze wszystkim już
parametrami i proponowanym nakładem i tą charakterystyką wysyłano do Warszawy.
Tam zbiorczo ze wszystkich wydawnictw robiono taki biuletyn na różne książki, które
miały się ukazać, określano, kiedy przewiduje się, że ta książka ukaże się drukiem,
będzie dostępna i ten biuletyn, te „jaskółki”przesyłano do księgarń. Księgarnie na
podstawie tego zamawiały, tak dziesięć egzemplarzy czy piętnaście, czy dwadzieścia
czego chciały i  dostawały tyle egzemplarzy, ile zamówiły. Potem to wracało i  na
podstawie [tych zamówień]  obliczany był  nakład i  na tej  z  kolei  podstawie ilość
papieru, jaka była potrzebna na ten nakład.  Taki był schemat. Tak, że papier mówiąc
prawdę się nie marnował.  W ogóle nie można było marnować papieru.  Nie było
w zasadzie stron wolnych, wszystkie były zadrukowywane, właściwie. Ten papier był
na  wagę  złota.  To  była  bardzo,  bardzo  cenna  rzecz.  I  wydawnictwo  to  potem
realizowało, księgarnie zamawiały i potem z hurtowni w Warszawie przychodziło do
księgarń tyle egzemplarzy, ile księgarnia zamówiła sobie na podstawie tej „jaskółki”
tego dokumentu. Często było tak, że księgarz chciał jeszcze więcej. No to jeżeli było
w hurtowni, to się dosyłało. A jeśli nie, to jeśli się nazbierało dużo tych zamówień,
robiło się drugie wydanie. Teraz też tak pewnie jest, tyle tylko, że teraz bardziej rynek
decyduje, przedtem jednak nie. Bo można było drugie wydanie robić jak się papier
dostało, trzeba było dobrze uzasadniać, żeby dostać papier, żeby przydzielono papier
na to drugie wydanie.  Chociaż bywało też i tak, że jak ktoś miał dobre dojścia to sam
sobie  to  załatwiał,  wymuszał.  Autor,  myślę  o  autorach.  Mógł,  jeżeli  odpowiadał
władzom, powiedzmy. Pewnie telefon wystarczył, bo to nie ministerstwo odgrywało
główną rolę, tylko komitety. Ja nie znam takich przypadków w tym sensie, że nie
mogę powiedzieć o żadnym takim przypadku, ale z całą pewnością, jeżeli były dobre
układy, to załatwiali.. Bo niektóre nakłady budziły zdziwienie, że jeszcze pierwszy



nakład leży w księgarni, a już drugi jest szykowany, No to to było dziwne.
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